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„Tyran o trzystu głowach“. 


Ataki prawicy na Sejm. 


Nie zachwycamy się bynajmniej obecnym 
Sejmem polskim. Ileż to razy żądaliśmy rozpi- 
sania nowych wyborów! Ileż to razy demasko- 
waliśmy represyjną gotowość i socyalną nie- 
wydajność obecnego Sejmu! Wiemy zresztą do- 
brze, że w danej chwili Sejm nie odzwierciadla 
mastrojów społeczeństwa i że np. w Królestwie 
nowe wybory napewno przesunęłyby reprezenta- 
cyę sejmową na lewo. 

Ale.. gdy prawica zaczyna skarżyć się na 
Sejm, to też i charakter tych skarg jest zgoła in- 
ny, niż nasz! Przypominamy, jak skarży się 
na Sejm sławetny memoryal obszarniczo-kapi- 
talistycznej reakcyi, co mu się w Sejmie nie po- 
doba? Zbyt powolne tempo reformatorskie? Zbyt 
niechętna twórczość socyalna? Bynajmniej! Re- 
akcyonistom z memoryału chodzi o to — jak wy- 
raźnie powiadają — że tempo reformatorskie 
jest zbyt szykkie (I). 

A dlaczego np. p. Andrzej Niemojewski, dziś 
majbardziej reakcyjny z polskich publicystów, 
urąga na Sejm? Czy dlatego np. że Sejm nie za- 
jal się ustawodawstwem robotniczem? Oczywi- 
Sta nie! Najgorliwszemu z obrońców obszarni- 
czych chodzi o to, że majątki ziemskie są zagro- 
żome reformą rolną, i p. Andrzej otwarcie pisze, 
że reforma nie zostanie wykonana, 

Coraz głośniej w reakcyjnej prasie od ataków 
ma Sejm. Ostatnio i stateczny „Czas“ uważał za 
wskazane kopnąć we wstępnym artykule Sejm, 
nazywając go „tyranem o trzystu głowach", 

Organ obszarników pisze: j 

„Należy stwierdzić, że właściwym winowaj- 
cą, „primum movens“ wszystkich niedostat- 
ków, wskazamych w memoryale, jest suweren- 
ny sejm, ciało nieudolne, niedorosłe to swoich 
zadań, wymagające gruntownego zreformo- 
waria składu, a roszczące sobie mimo to pra- 
wa do atrybucyi, jakich żaden sejm na całym 
świecie nie posiadał i nie posiadia. Sejm, któ- 
ry chce być zarazem prawodawcą i wykonaw- 
cą praw, organem naczelnym i kontrolującym 
naczelną władzę, słowem — owym tyranem 
o trzystu głowach, którego jeszcze bardziej 
jak tyrana jednogłowego, obawiał się dla 
sprawy wolności Rousseau. 

-. „Społeczeństwo nasze — insynuuje dalej 
„Czas* — znosi, jak dotąd, owe uroszczenia 
sejmu do zagarnięcia wszechwładzy w pań- 
stwie z iście filozoficznym spokojem, 

„Suwerenność' sejmu jest już dzisiaj u o- 
gółu przedmiotem nieustannych ironicznych 
komentarzy, Łatwo przewidzieć porę, gdy te 
obłoki lekkiej iromii skupią się razem w gra- 
dową chmurę nad posłami i stronnictwami 
odpowiedzialnemi za sejm“. 

Tak pisze staruszek „Czels*, który po reformie 
tolnej nagle się zrewolucyonizował!.. Wzywa 

przerwania „filozoficznego spokoju“, podże- 

Ba, agituje, grozi burzą i „gradową chmurą. 
idocznie „Czas“ wziął sobie do serca radę p. 
ndrzeja, by ziemiaństwo „wyłoniło ludzi typu 
Ojowego".. I zaczyna bojować... 

3 Ale zastanówmy się. Czy bronimy obecnego 
€jmu i jego polityki? Raz jeszcze — bynaj. 

mniej! Sejm zdażył zająć się represyami prze- 

€iwko robotnikom (ustawas wyjątkowa, ustawa. 

Przeciwko robotnikom rolnym itd.), ale gdzie 

sób twórczość socyalna, gdzie jest ustawodaw- 

Wo ochronne? 

a ltosowcy i ich koledzy przeforsowali swoją 
OŚĆ nieudolna reformę rolną, to prawda. le 1 
osem, i to przy pomocy socyalistów! Ale szer- 

Stych horyzontów społecznych obecny Sejm nie 

ma] Pozwiązać ten sejm! — wołamy. 

Czegóż więc bronimy? 

Bronimy demokracyi. My żądamy rozwiąza- 
nę” gdyż sejm hamuje niezbędne reformy. Me- 

Oryaliści zaś, obszarnicy z „Czasu“ itd. chcą 
»zahamowania  reformatorskiej działalności" 


sejmu. Boją się o majątki, boją się wysokich po- 
datków od kapitałów, boją się ustępstw na rzecz 
robotników, 

Zasadnicza różnica! Reakcya nasza umie u- 
rągać na bolszewików, ale pozytywnie przeciw- 
stawia im w swej publicystyce system demokra- 
cyi, Siusznie.”Ale gdy ta demokracya zwraca się 
chociażby słabo, delikatnie, ostrożnie przeciwko 
kapitałowi — wtenczas zaczyna się ostrzeliwać 
demokracyę. Z pozycyi zamaskowamych, — a, 
rozumie się, inaczej toby była woda na bolsze- 
wicki młyn, który jeszcze miele... Ale w rzeczy- 
wistości i z demokracyi nasza burżuazya nie- 
wiele sobie robi, jeśli ta niedostatecznie bromi 
interesów kapitału, Dla burżuazyi demokracya 
jest dobra dła ideowej walki z bolszewizmem, 
ale z natury swojej klasowej burżuazya jest 
koszewicką „par excellence“... naturalnie bol- 
szewicką z drugiego krańca społecznego, zwo- 
lenniczką dyktatury złotego wora. 

Czem$ zgoła innem jest demokracya dla nas, 
socyalistów polskich. Jesteśmy zwolennikami 
demokracyi, gdyż rozumiemy, iż tylko w świetle 
demokracyi mogą dojrzeć politycznie i społe- 
cznie młode siły społeczne Polski, Nie wierzymy 
w mechaniczną metodę dyktatury bolszewickiej, 
która zabija twórczość, inicyatywę, doprowadza 
do maitwoty społecznej. Ale chcemy demokra- 
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cha socyalnego! Wołamy: „Precz z tym sej- 
mem!“ ale chcemy na jego miejsce sejmu z wię- 
kszą imicyatywą, bardziej owocnego w skutki 
ustawodawcze. Zaś memowyaliści i prawica ob- 
szarmiczą wszczyna walkę podjazdową, z sejmem 
właśnie za zbyt radykalne (2?) reformy. 

Chyba jasne, że punkta wyjścia Są zgoła róża 
nel Wierzymy, że żywe siły ludu pracującego 
potrafią natchnąć sejm inicyatywą, jeśli i nowy 
sejm zachwieje się w swej polityce reformator- 
skiej pod parciem endeckich imtryg, klerykal- 
nych wpływów i obszarniczo-kapitalistycznych 
protestów. Lud pracujący, jako całość w kraju, 
obejmie pieczę nad sejmem, gwarantując roz- 
wój demokracyi, mowożytnej Ssecyalnej demo- 
kracyil 4 

Półgębkiem reakcya chce powszechne nieza- 
dowolenie skierować przeciwko demokratyczne- 
mu sejmowi, jako zasadzie. „Tyran o trzystu 
głowach*'!, demagogicznie drze się stary „Czas“. 
A jak to, panowie z „Czasu“, wy rządziliście w 
galicyjskim sejmie, który trzymał kraj w ponie- 
wierce ekonomicznej, jako kolonię austryacką, 
iw ciemnocie?! Czy się wam śnią stare, dobre 
czasy szlacheckiej dyktatury? 

Hola panowie! Sejm jest kiepski — to pewna. 
Ale właśnie dlatego kiepski, że za powolnie za- 
biera się do waszych przywilejów majątkowych 
i innych, zamało jest natchniony duchem no- 
wożytnej polityki socyalnej! I gdy nowy sejm 
się zbięrze, prawdopodobnie istotnie będzie 
bardziej „twórczym, ale nie w znaczeniu pod- 

| trzymywania starego porządku, lecz w znacze- 


cyi twćzczej, owocnej, pełnej nowożytnego du- | niu tworzenia mowego Świata pracy! 
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Burżuazya 


się mścil... 


Biały teror. — O bolszewickim terorze prawi się tyle, ale brukowcy milczą 


o Finlandyi, o Bawaryi, o Węgrzech. 


— W obronie złotego wora. — Teror 


biały na Węgrzech. 


Uczą nas dzieje, że starożytni Rzymianie nie- 
tylko obchodzili się najokrutniej z niewolnika- 
mi, ale ź opętańczym szałem mścili się na tych, 
którzy się ośmielili rwać swoje kajdany, z bro- 
nią w ręku dążyć ku wolności. Zbuntowanych 
niewolników rzucano na żer dzikim zwierzętom, 
szarpano ich końmi, a wszystko na widowi- 
skach publicznych, w oczach najwykwintniej- 
szej publiczności, która napawała się mękami 
tych co popełnili zbrodnię najokropniejszą: 
chcieli być wolni! 

Burżuazya nasza lubi rozczułlać się wspomi- 
naniem tych okropności, ale sama potrafiła w 0- 
krucieństwie i wyrafinowaniu swej zeuisty Zo» 
stawić daleko w tyle starożytne wzery. Ma i ona 


swoje masy niewolnicze faktycznie choć „wol-' 


ne i równe wobec prawa“ jak głoszą szyder- 
cze paragrafy burżuazyjnych konstytucyi. 

I mścić się potrafi za bunt okrutniej nawet, 
niż starożytni. Wszak nie na próżno chęłpi się 
wyższością swej cywilizacyi. Gdy mści się bur- 


żuazya to nie jednostki giną, lecz całe dzielnice | 


i miasta nawet, nietylko ci co się zbuntowali, 
lecz i ci co zbuntować się — moglil.. Zemsta 
burżuazyi ma nazwę własną, krótką, straszną. 
Zwie się biały terror. 

Narodziło się to słowo w potokach krwi wiel- 
kiej kontrrewolucyi francuskiej, gdy burżuazya 
czerwony terror Robespierra, nad którego akro- 
pnościami tak rozczulać się lubią historycy i li- 
teraci burżuazyjni, zastąpiła swoim własnym i 
w ciągu miesiąca wytraciła nie mniej ludzi, niż 
czerwoni w ciągu półtora roku. 

Ta tradycya kyła zawsze Świętą dia bkurżua- 
zyi i odnawiant niejednokrotnie, flexreć tylko 
tylo zagrożone strce hurinazyi -- złoty vér] 

Widział to ten sam Paryż w krwawych dy:ach 
czerwcowych 1848 r, gdy proletaryat po raz 
pierwszy śmiał stanąć masowo pod sztandarem 
socyalizmu. Burżuazya mściła się krwawo za 
bunt, ale potrafiła się zmienić w stado dzikszych 


| 
| 
| 


, nie do szczętu! 
| pokorne tłumy“ i rozstrzeliwano mężczyzn i ko- 
[i 
j 
| 


| siẹ raz stało 


s 

| zwierząt, niż te, które w rzymskich eyrkach po- 
żerały zbuntowanych niewolników, gdy szło © 
zemstę za chwiłowe zwycięstwo proletaryatu. 

Proletaryat władał w r. 1874 (komuna) 5 mie- 
sięcy Paryżem i nie stracił nikogo, aż w chwili 
rozpaczy, gdy wojska uwolnione umyślnie przez 
Prusaków z niewoli dla zdławienia komuny 
mordowały już lud na przedmieściach, tłum 
zrozpaczony bez wiedzy przywódców rezstrzelał 
kilkunastu zakładników. Burżuazya owładnąw- 
szy Paryżem spławiła go we krwi, w której za- 
topić chciała nd wieki ruch wyzwoleńczy pro- 
„letaryatu. Rozstrzeliwano ludzi nie za udział 
w komunie, lecz za to, że byli zshotnizami!,, Ro- 
botnik paryski nazbyt „zhardział*: niech wygi- 
przyjdą na jego miejsce inne 


biety, starców i małe dzieci, starczał kaprys pi- 
janego oficera, aby przypadkowych przecho- 
dniów postawić pod murem. Pół roku szalał bia- 
ły terror i ociekały krwią paryskie bruki, praw- 
dę piszą tkliwi literaci bużuazyi, jeno nie pod 
czerwonym, lecz białym terrorem, 

I umiała burżuazya nietylko francuska te 
szlachetne tradycye wznawiać a nawet przewyż- 


| szać. Spłynęła krwią Finlandya, jak długa i sze- 


roka nie z ręki bolszewików, lecz krwawego żoł- 
daka Mannerheima. Dziesiątki tysięcy ropotni- 
kówwymordawano lub się trzyma do dziś dnia 
w mrokach więziennych, Leje się jeszcze krew 
w Monachium pod katolickim rządem Erzber- 
gera. Burżuazya nie bawi się w komedye sądów 
nad jednostkami. Wystarczało jedno słowo do- 
nosu, aby wymordować kilkotysięczne zgroma- 
dzenie, które się późmiej okazuje czasem. jak to 
w Monachium zgromadzeniem 
katolickich czeladników. 

Ale.o takich drobnestkach nie pisze prasa bur- 
żuazyjna. Na łamach jej jest miejsce tylko dla 
opisów czerwonego terroru — czy był czy go nie 


| było!... 
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Przechodzimy do ostainich wypadków na Wę- 
grzech. 
Łamy „Kuryerków' są tak przepełnione praw- 
dziwemi i zmyślonemi opisami czerwonego ter- 
roru na Węgrzech, że zapewne tylko dlatego za- 
brakło miejsca dla opisów zenegły kurzżuazył wę” 
gierskiej. 
Porywczy burżua węgierski ma zbyt wiele 
temperamentu, aby bawić się w konzciye sodo- 
we, żresztą tnwałoby to za długo i utrudniało 
mordy masowe, więc morduje się uwięzisnych 
w drodze do więzienia jak to uczymiomo z Ga. 
brielem Knappem i Alcks, Kellorem w Qeten- 
burgu, a gdy więzienia pomimo tego są przzpeł- 
nione oczyszcza się je przy pomocy „San10- 
bójstw”. 
"Akta więzień budapeszteńskich notują naj- 
mniej co drugi dzień „samobójstwo, a jak te 
„samobójstwa: się dokonywają świadczy o tem 
los młodszego brata Szamuelego, x ztóry rzek 0mo 
sam się powicsił. Gale wiezicnio Kudayesztcń= 
śkie peino był tej mócy tozpaczliwego krzyku 
„samobójcy“, broniącego się od smierci Zan- 
darmi dokonali jednak na Osobie mwlölego. Sza- 
Mmuelego „samokójstwa”. Rano , „znalazi iono go” 
powieszonego na kracie. Wszysiko w ja rządicu 
iw zgodzie z prawem! 
Uwięzionego pod pozorem xomuniżinu Filipa 
Weissa zioiiurowano tak, źe trzeba go było od- 
"mieść do celi. Aby oszczędzić sobie i wiądzoem 

alszego kłopotu niosący wyrzucili go pIz2z Q= 
sh Akta urzędowo zanotowały „sarrabójstwa”. 
Wszystko w porządku i w zgodzie z prawem., 

_ Takie wypadki są na porządku „dziennym, 
zresztą komedya sądowa została znakóńńcie u- 
proszczoma. Człowieka oskarża się, więzi, sądzi 
4 wiesza w ciągu jednego dnia, wysiatcza zezna- 
nię prowokatora. Tak się robi z „aSiłOSkeMm", 

Co się tyczy przywódców . steyaksijsznych, 
nie mających nie wspólnego z komunizmem, 
tych narazie nieraz tortyruje s'ę, podobnie. jak 
nieszczęsnegei Weissa. Mord ich ma się zapewne 
dokonać bardziej uroczyście... s 

Cóż na to nasza prasa burżuazyjna? Nie brak 
jej przecież „tklīwości“ na cierpienia biiźnich. 
Jakżeż rozczulała gię nad ofiarami czerwontzo 
terroru w Rosyi, choćby temi oiarami byli o- 
prawcy tysięcy Polaków w 1905 r. i przedtem i 
potem, choćby to był krwawy car Mikofdj "Osta- 
tni. „Głog Narodu"(?) odpowiada: „Węgry są te- 
raz chrześcijańskie" , a cała prasa z „Kuryer- 

iem“ na czele ryczy z radości : „W Budapesz- 
cie panuje porządek“. 

To jest więc wasze chrześcijaństwo, wasze pra- 
wo i porządek! Chrześcijaństwo dl% burżuazyi, 
to mord i rzeź; prawo, to niczem nieograniczony 
pwałt; porządek to rozpacz śtuiertelna storturo- 
wanych rzesz, rozpacz tak straszna, że zabija -w 
masach poczucie narodowe, że ludność: zacho- 
inio-węgierska wysyła błagaine deputacye do 
Wiednia, z prośbą o przyłączenie swego kraju 
fo niemieckiej Austryi, byle wyrwać się z pod 
władzy krwawego kata Friedricha, „bohatera 
burżuazyi! 

" Złoty worek tryumfuje! + uł 


Bolszewicy jako imperyaliści, 


„Zkbierają* ziemię rosyjską... 

W „Izwiestjach*, ofic. organie sowietów, na- 
ezelny redaktor Stickłow, bardzo wybitny bol- 
gzewik, entuzyastycznie pisze o wielkiej Rosyi 
i jej zjednoczeniu: 

- Droga do stworzenia zjednoczonej wielkiej 
Rosyi („jedinoj wielikoj Rossii“) prowadzi li tyl- 
ko poprzez urzeczywistnienię naszego nrogra- 
mu. Nastąpi to w rezultacie dobrowolnej zgody 
pracujących mas różnych narodów, zamieszku- 
jących dawne imperyum rosyjskie — mas, prze- 
konanych o konieczności stworzenia zjednoczo- 
aej Rosyi ze względu na własne polityczne i go- 
spodarcze interesy. Jedynie drogą swobodnego 
porozumienia robotniczych mas. stw orzyć zdoła- 
my zjednaczeną i wielzą Raszę, wielką nie. w 
sensie ideologii pięści EA SE ideologii"), 
lecz w sensie wolnego zwiazku swobodnych i 
szczęśliwych narodów. Nie stworzymy takiej 
Rosyi dzięki pomocy ze strony imperyalistów 
emtemty, lecz przeciymie przez bezwzględną wal- 
kę z nimi, przez odrzucenie wszystkich ich pre- 
tensyi do wtrącania się w nasze sprawy i urzą- 
dzania ńaszego życia według burżuazyjnego 
planu, 

„Tak więc zjednoczona, wielka Rcsyą może 
być osiągnieta tylko na drodze dalszego rozwo- 
jt i wzmacniania sowieckiej władzy we wszyst- 
kich dzielnicach byłego imperyum rosyjskiego. 
Zrozumieć to powinni ci wszyscy, których dąże-. 
nie do zjednoczenia Rosyi pcha do obozu kontr 
rewolucyi, zdoinej w rzeczywistości tylko do 
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uwiecznienia naszego rozdrobnienia i naszej za- 
leżności od zagranicznego kapitału". 

Jeżeli wykreślimy z powyższego artykułu pu- 
sta frazeologię o swobodnej decyzyi mas ludo- 
wych — słusznie komentuje ten nacyonalistycz- 
no-wszechrosyjski artykuł warsz.: „Robotnik'— 
zasadnicza jego myśl zarysuje się w całej swej 
jaskrawości, Kelszewicy, jako spańkokiercy I- 

wana Kalety, jako „sobiratieji ziemii russkoj” 
Stickiow; jako najdoskonalszy z patryctów r3- 
syjskich, który wskazuje drogi, wiodące do od- 
zyskania utraconych przez Rosyę krajów, nie- 
gdyś ujarzmionych gwałtem i przemocą. 


List komendanta Piłsudskiego 
do generała Hallera. 


Ogłoszono list Piłsudskiego, w którym Na- 
czelnik między innemi pisze: 

„Kochany Panie Generale! W chwili ostate- 
cznego zespolenia się cddziałów, siormowanych 
we Fravcyi z armią polską, w chwiłi, w której 
swoją pracę dania Ojczyźnie łicznych szeregów 
żołnierza doprowadziłeś, Panie Generale, do 
chlubnego końca, czuję potrzebę wyrazić Tanu 
w imieniu Ojczyzny serdeczne Słowa uznania za 
Jego dotychczasową działalność. 

Jestem przekonany, że obraca Pana, Panie 
Generale, wytrwale i uporczywie „mi czająca 
ku wytworzeniu dla Polski własnej siły zbroj- 
nej, praca prowadzona nieraz w najprzykrzej- 
szych warunkach zostanie na zawsze we wdzię- 
cznej pamięci potomności i w sercach „ołnierzy. 

Co do mnie, sądzę, że będę wyrazicielem sądu, 
powszechnego, gdy za tę pracę ziożę serdeczne 
podziękowanie. i 

Zarazem zawiaaamiam Pana, że poleciłem 
wciągnąć Pana do.spisów ciicerów Wojska Pol- 
eż w randze gencrala. »roni (piechoty). 
RARE E | ZZAAREEŃAC RCA 


Zbliżenie niemięcko-francuskie ? ? 


Korespondent „Kur. Polskiego” z Paryża, do- 
mosząc o tarciach francusko-angie!skich z powo- 
du Syryi, oświadtza, że mowa A. 'ihomasa w 
Tzbie, który rzucił myśl zbliżenia frene.-niamie- 
ckiego znalazła żywe echo przyjazne nawet w 
prasie nacyonalistycznej. i "dg. 

Prasa nacyonalistyczna, zawzięcie antynie- 
miecka, bynajmniej nie oburzyła się na byłego 
ministra, lećtź przeciwnie, poważnie i godnie ko- 
mentuje jego KME! mowę. 


‘Co śmutniejsza — dla nas -- pewne zbliżenie | ; 
francuszo-ńiiemiechie już się daje zauważyć, il 
odczuwa je głównie — Polska! (Górny Śląski). | 


Postulaty polskie w sprawie 
Galicyi wschodniej. 


Przeciw zamiarom uregulowania stosunków | 


w Galicyi wsch. na podstawie 15-letniego prówi- 
zoryuwm, delegaci polscy przeciwstawiają żąda- 
nia, uchwalone przez konwent seniorów sejmo» 
wych. Brzmią następująco: 

1. Nie dopuścić żadną miarą do prowizorycz. 
nego stosunku Galicyi wschodniej do Polski, Ga- 
licya wschodnią musi się stać odrazu po wieczy- 
ste czasy organiczną częścią państwa. połskiego, 

2 Zwalczać linie Srnu, lub linię do niej. zbli- 
żoną. Zawrzeć granice autonomicznej Galicyi 
elko-w granicach mniejszych (Bug lub Styr) łub 
też dażyć do stworzenia w autonomicznej Ga- 
licyi równowagi narodowej, czyli uzyskać linię 
Dunajca. Wtedy, oczywista rzecz, nie może być 
mowy o Galicyi wschodniej, ała o pewnej części 
autonomicznej terytoryum  BRzpltej Polskiej. 
Najtrudniejszą kwestyą jest sprawa -granic 
przyszłej Galicyi. Podkomisya dla spraw pol- 
skich gen. Le Ronda wyraziła się za granicą 
ną wschód ed Przemyśla, to jest granicą, idącą 
prziez powiąt cieszamowsiki po pow. liski, co po- 
siada tę stronę ujemną, że w pasie amtonomicz- 
nym pozastalby Lwów i zagłębie naftowe kory 
sławskie. ; 
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„Damążźącić. narodowe. czeglie data 
nad kwesiya Gieszyńsią! 


TUSZAR CROZL i 
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 


o rozpoczęciu obrąd zgromadzenia narodowego. ; 


Przewodniczący Tomaszek w zagajoniu powie- | 
dział, że „naród czeske-slowacki od chwili swej 
niepodległości stał na stanowisku, że co do] 
przynależności państwowej Śląska Cieszyńskie- 
go, nie może istnieć żadna wątpliwość. Nie ule- | 


i 
| 
| 


Nr. 207. 


ga wątpliwości, że ze względów gospodarczych, 
republika czesko-słowacka bez zagięhia węglo- 
wego Cieszyńskiego nie mogłaby istuieś (sic) 
jako państwo samodzielne. Śląsk = szyńki jest 
integralną cząstką republiki czesko-słowackiej 
i muł być związany organicznie i walg z ropu- 
blika“. 

Następnie zabrał głos premier Tuszar, który 
oświadczył, że „Śląsk Cieszyński od roku 1387, 
tworzył nieroziączną, część. Król. czeskiego, i że 
nie może być mowy o fikcyi prawnv history- 
cznej, zarzucanej przez Polaków. Dopiero od cza- 
su zaznaczenia się waływów.kcmisyi koalicyjnej 
w (Cieszynie, której stanowisko zostało popazte 
przez Amerykę I Włochy, zaznaczył się nieko. 
rzysiny dla Czechów obrót, okjawiający sżę w 
tem, że koalicya chce Czechom oHlehraś Bogus 
min, Karwinę i Cieszyn, a przyznać tylko Ja. 
tłonków, tudzież pewne ilości węgla. W ostat- 
nich 14 dniach zażąjłali również Amerykanie 
wprowadzenia w życie zasady einograficznej, a 
Anglicy, którzy dotąd podzielali stanowisko Qzes 
chów, ustąpifi wehec nacisku amorykańskiego i 
włoskiego. Rozstrzygnięcie w kwestyl cieszyń- 
skiej dotąd nie nastąpiło, a przynajmniej nie d- 
trzymaliśmy wiadomości o żadnem rozstrzy- 
gnięciu. Mogę jednak zapewnić zgromadzenia 
narodowe, że na wypadek decyzyi dla nas nies 
korzystnej, delegacya czeska, w myśl nchwały 

zagiain dla spraw zagranicznych odmówi 
swojego podpisu układu pokojowego l pózostawi 
rozstrzygnięcia tej EEL ZAPOBIEGA LH naro- 
dovemu. 


Z DNIA: 
SPISZ I ORAWA: 
Utrzymańe przez wardzawskie sfery rządowe 
wiadoiności z Paryża zdają się potwierdzać do- 
tychczasorze pogłoski, iż sprawa Spis7u i OÑ% 
wy nie jest dostatecznić broniona i trybu- 
ńałem pokójowym: i 
Wobec tego z ramienia Komitetu obrony Spi- 
sża i Orawy udali się do Paryża pp. ks. Móchafi 
prot. Sembowiez, aby akcyi całej Aaa a na- 
dać kierunek. f naar i 
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Pn PRACY- WCIĄŻ. NIE- OBSA 
-DZONE. EET aa 
Jakkolwiek Narodowy Związek Robotyiczy pó 
piera w dalszym ciągu kandydaturę inż. Edwar- 
da. Pepiowskiego na stanowisko niinistta pra- 
cy, to zdaniem kół dobrze pointormowkantrch 
kandydatura ta niema „widoków powódzenia. 
Również nie jest brana pot uwagę osdha. inż, 
Fr. Sokala. * Naogół "mianowanie ”mibisfrów: 
pracy i rolnictwa pczostaje madal w zańłószóhiu 
Kiedy zapadnie ©dnośna decyzya — niewia- 
domo. ; - 5 e? 


te 


EAWIELE ROSTAN, 

Jak donusi „Kur. Por.* Sejm niezwłócznrę po 
zakończeniu feryi zająć się ma sprawą zby tniego 
nagromadzenia w Warszawie Rosyvan  wszelą- 
kiego autoramentu. 1 fo 


RZĄD PETRUSZEWICZA GODZI srę. 
Z DENIKINEM. 


„Gazeta Wieczorna“ donosi, że rząd Petrusze- 
wicza prowadzi rokowamia z Denikinem i zgaa 
dza się na utworzenie państwa ukralńskicgo 
w ramach Rosyi. Do owej Ukrainy mialby nale- 
żeć Galicya wschcdnia, Wołyń i Chelznszczyzna, 

Co na to endecy, przyjaciele Denikina? 

TRAKTAT POEOJOWY PRZEZ AUSTRYE 

PODPISANY! 

Wiedeń, (PAT) B. kor. domosi z St. Germain 
pod datą 10 bm.: W sali epoki kamiennej w zam- 
ku St. Germain odbylo się podpisanie trakfatu 
pokojowego między republiką anstryacką a 
prawie wszystkiemi państwami koalioyi, 


DZIŚ PREMIERA 
w Kinoteatrze „SZTUKA“ 


wspaniały dramat wytwórni francuskiej 


AWANTURY MIŁOSNE 


czyli Przygoda z apaszem. 


W g'ównych rolach wystąpią znakomici 
artyści francuscy Sascha Gyiiry, - Ivonne 
>- - -Printemps i inni. ° 


Ponadto inne obrazy. 
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cúiws związków zawodowych? — Trec ości ocio dowy iigszyn a TE Aki, — 
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e hii masi | zakycić wici, władzy 
8 pidibiazyał. i pzy. poney „gu: dE p 
olegzniepie środków produkcji, 
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ŚRO. demokracyi. RZ: nlo powstawie 
twe społeczeństwo narodów. Wraz z pań- 
pra _ słagowem znikną gosnożarcze..i polity- 


Ly O przeci wichstwa stworzone przez %ywatiztu- 
jace kapitaliz; *ciórosiły” ratstwowe uczyniły 
zędziepi Swoich walk, Bank urencyjnych,, go- 

r” fa rih. spoleczia zamiehi rožsząarpany, kapi- 
4alistyczny rynek światowy, którego możliwie 
monaj.ol styczne opanow anie było treścią impe- 
tys ARDRE) pelityki w Jder szar -gspedar- 
czy, na którym narody -współnem: Xitan przy- 
Sioda sisdukóvę do nnjayższewo Stepria roz- 

łoju, 46cz w życiń KiIGrrzhtem bela wolne I 
siak 

zpe" tego komieczha Jest sprężysta arganizacya 
GRAZ RaOGÓWKI. Musi być ona nie jak dotąd 
tu7mą teferacyą sekcyj narodowych as ich naj- 
wyżskąśwfadzą; wiążącą i kierującą. 
"OM Gi %ię też Wspieńać ha órghnizscyach wy- 
Maia pelitycanych jako jedynie zdolnych do 
iworpiornej walki. Związki zawodwe i -koope- 
matyśwy mogą i powinny mieć -własne między- 

aarodówki, ale w rewolucyjnej niema dla nich 

Aliga Natomiast winny je w niej znaieżć orga- 
sate rad robotniczych. 


Spss ta międzynarodówka organizacyjnie I 


Witro na nowej podstawie stanie i nie będzie 


m. remme PRA ZOP a 


Twiestya: .MGROWOSAĆWE 70 7 
 (Lożzonczsmie). 

i Szukałe. niemożliwych. komprojaiżów. isę Mr ela | 
kw "go deina. * > 
znipeaczenie i 


* Cenne te uwagi t. Hilierdinga są zupełnie 
preng „zasadniczych zaryzach, ale tow. Hil 
: Ferdig” nie decciia -Zupals.6 . olbrzymich dgr aka 
tycznych trudności powstania takiej międzyna- 
rodówki. Aby. znaloźć poślućh -musialaky soua 
dać gwgiancyc, że ire będzie terenem dominu- 
jącego. piyvu jednego dub k lku naradów, że 
interesa. „wszystkich. sckcyi narcdowyeh majda 
w niej jednakowe DEE i uwzglę: dnionie. 
Migdzykhoredówka jeśli mma być żywotna, nie 
może się zapatrywać na. wilsonowską, Ligę Na- 
rodów, nie. miożę choćhy tylko de facto- dzielić 
swych crtonkór na wielkith i małych, 

Spocyalnie stosuje się to do spraw polskich, 
w- ktorych niejednokrotnie owarzysze nagrani- 
czni wykarywali ztTumiewającą dezoryentacyę, 
a jednak wydz ali kategosyczne decyzye, które 
w takin sianie szeczy musiały być krzywdzące 
dla Polski i tak ostatnio znane oświadczenia 
Konferencyi lucernetskiej w sprawie podziału 
Prus i dc EE niesprawiedliwy względem Pol- 
ski prejent podziaiu miejsc na przyszłym kon- 
gresie. 

Takie są trudności, wyłaniające się przy stwo- 
rzeniu międzynarodówki czynu, jakiej chce Hil- 
ieuding. Pewne reileksye i wątpliwości aasuwa 
także jego projekt wykluczenia organizacyj za- 


1 padova i współdzielezych. 


Jakondecya choiałaz Polski zrobić ślepe narządzie koalicji? 


zn niedawnej przeszłości. — Haniebna historya paryskiego Komitetu Naro- 
dowego. — Na żołdzie ententy. — U źródeł nienawiści do Piłsudskiego. — 
Polska jako antybólszewicka straż pod kierownictwem koalicyi. — Nie- 


PET Lek lecz jeszcze nie są naieżycie 
zgłęione dzieje *emdleckiego  sławetnego Kora. 
Mamidowego w Paryżu. Poświęca im - ciekawe 
sałaty. dE, X, w „Przedświcie”, Przedstawiw= 
szy oies „przedrewałucyjny = Skies jHaszeze- 
mia się przed--carateła, zwałczania niepodległa- 
ści aarodu-i zebrania o „samorząd“, pisze dalej: 
Zaapwdkiem caratu (1347) rozpoczyna się nowa 
era. w zagranicznej działalności grup narodowo- 
demokratycznych ï realistycznych. Zrobiono 
nagie wolto- „face i zaczęto z właściwym sobie cy- 
nizae przekonywać naiwnych, że obóz ten 
nigdy. nie był za autonomią rosyjską, że to on 
właśnie był jedynym przedstawicielem idei nie- 
pOdiegtości i zjednoczenia ziem polskich. 
Qtrzymawszy należyty pieniężny zasiłek od 
Entente'y wzięto się do orgamizowania armii 
polskiej w Rosyż, a Komitetu Narodowego za- 
ic 
RET od oczyszczania sobie terenu i zmono- 
polizówania wpływów u Ententey. W tym celu 
obrzucono błotem niesolidaryzujących się z tym 
kierunkiem politycznytm i podzielono wszyst- 
kich Polaków na dwa okozy: na Koło Między- 
pane złożone z dobrych, szlachetnych pa- 
uryotów, jedynych przyjaciół Entente'y i na jego 
po ii bochow — i austrofilów sprzeda- 
ub oddanych państwom centralnym! 
Wsze BONA praca nie pochodząca z ich sfery bez- 
względnie była potępiana i dyskredytowana, 
wszelkie poczynania państwo-twórcze w kraju 
były przedstawione zagranicą, jako zdrada ban- 
dy nieuczciwych i sprzedanych ludzi. W ten 
sposób przeprowadzona została systematyczna 
kampania: oszczerstw na demokracyę polską, jak 
w Rosył, tak też na Zachodzie, jak również na 
Tymczasową Radę Państwa, na Komitet Obro- 
ay Narodowej itd. 
„, Zabezpieczywszy się w ten sposób w opinii 
Inancuskich rusofilów i przysięgłszy bezwzęglę- 
ną wierność i posłuszeństwo Entencie, zwróco- 
no się do niej o przyznanie Komitetowi mono- 
polu reprezentowania Polski. Otrzymawszy ten 
przywilej K. N. P. znalazł się w możności odda- 
nia prawdziwych usług Polsce. Zajmując się je- 
dnak zbytnio swemi prywatnemi sprawami j lwo- 
norami nie wyzyskał należycie dla sprawy pol- 
Skiej tej okazyi. Tylko niezależni ludzie mogli 
śmiało występować w obronie interesów pol- 
skich, to też należało za wszełką cenę bronić 
Swojej «wobody. Niestoty, K. N. P. poszedłszy 
na iod Entente'y pozbawił się niezbędnej nie- 
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podległe państwa czy służka ententy? 


zależności i stał się tylko jednem z oyniw poti- 
tyki rosyjskiej do Quai d'Orsay, mającej na wi- 
doku odrestaurowanie Rosyż w celu odebrania 
kilkudziesięciu pożyczonych miliardów. 

Dia zrozumienia stosunku Francyi do Polski 
musimy zaznaczyć, że naród francuski jest dła 
Połski szczerze i jak najlepiej usposobiony;, lecz 
że główny i istotny kierownik  ministeryuwn 
spraw zagranicznych, p. Berthelot, moskalofii, 
znajdujący się pod wpływem Izwolskiego niena- 
widzi nas i że cała polityka biur znajdujących 
się pod jego kierownictwem ma na celu wyzy- 
skanie nieświadomości polskiej na rzecz ich 
planów anti-bolszewickich, a raczej na rzecz 
wyprawy po złote ‘runo. Polska jako taka nic 
ich nie obchodzi, przedstawia ona wartość tyl- 
ko z punktu widzenia polityki rosyjskiej. Nic 
też dziwnego, że jak w tej ostatniej, tak też i 
w połityce polskiej następują ciągle zmiany, 
powstają nowe kombinacye i t. d. s 

Do zawieszenia broni oprócz kombinacyi woj- 
skowych polskich, które tworzono zupełnie bez 
oglądania się na istotny interes Polski, szukano 
tylko „dywersyi* przeciwko Niemcom i pehano 
między innymi do wywołania powstania w Pol- 
sce, nie biorąc zupełnie pod uwagę, że byloby 
ono zwykłą rzezią kilkudziesięciu tysięcy Po- 
laków. 

Zaraz po zawieszeniu broni Polska mfała się 
stać głównym czynnikiem walki z bolszewika- 
mi, czyli miała być wciągnięta w kilkuietnią 
wojnę z Rosyą. 

Postanowiono zorganizować wielką ekspedy- 
cyę przeciwko Rosyi opartą na wojsku pol- 
skiem, znajdującem się na froncie francusxim, 
otoczonem dywizyami Entente'y i pod dowódz- 
twem jakiegoś francuskiego generała. Na czele 
tej całej wyprawy za zyodą Komitełu Nar. miał 
stanąć „wysoki komisarz“ Gnieniey, Zadaniem 
jego miała hkvś okupacya Polski i zainsłalowa- 
nie E. N. P; jako rządu polskiego. 

Za taką piękną obiecankę uznano K. N. P. za 
„rząd. polski“ do czego pomimo zaprzeczzń p. 
Paderewskiego, sam on Się przyznał, drukując 
odpowiedni ustęp z mowy p. Pichon'a w oficyal- 
nym swym organie „Polaku“, 

Wszelkie dyrektywy polityczne, które otrzy- 
mała stąd nar. dem. w kraju, miały za podłoże 
wyżej zaznaczony plan. Nałeżało za wszelką ce- 
nę obalić przeszkody, stojące na drodze do urze- 
czywistnienia go i w tym celu tkwi isłotna 
bezwzględna zawziętość Quai d'Orsay przeciw- 
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ko Nsczeluikawi Płłsudstiezu 1 


! uymisyi ministeryu:n. dęinok ratyczite, 


m mw 


poprzednim 
rząńdosu. Potrzeba było obalić Radę Regencyjna, 

zdy skreżytować Piłsudssiego, „kierevo wiadza, 
W mówiono, pochcdz. ed Niemców, zmusić la 
urządzić 
nawet zamńich stara, iie doju:cić do Sejmu, ba 
ten może się wirącać do naszej polityki zagra- 
nicznej itd. 

iłojnie opłecajac komitet. Nar. Quai d'Orsay 
uważało się już za panów naszej zewnętrznej 
polityki i zaczelo zaglądać coraz glębiej i de 
wewnątrznej, Należy jednak jeszcze raz podkre- 
slić, że naród irancuski o tych wszystkich raa- 
chinacyach nic, a nic nie wie i nie może kyć 
odpowiedziamym za postępowanie kilku skry- 
cie, dziasających jednostek, wynikające z ta- 
jemniczych szeptów p. Piliza z p. Degrand cm. 

znają ac zakulisową robotę tutejszej dyploma- 
cyi, latwo zrozumieć mieprzyzweite wzylsdem 
Hom. Piłsudskiego zachowanie się w Izbie 
francuskiej p. Pichon'a, oraz następne jego boj- 
Ktowanie. Jest rzeczą pewną, że do chwiii o- 
Ślatecznego zhkankrutewania wszelkich naiw- 
tych pianów dotyczących wojny z bolszewikami 
w celu odrestaurowania Rosyi, Quai d'Orsay 
będzie z całą nieżyczliwością ukryta lub jawną 
zachowywało się względem całej demokracyi 
z Piłsudskim na czele, która nie ma zamiaru na 
oślep rzucić Poiski do wojny z Rosyą. Prawdzi- 
wą k.ęską polityczną był dla Quai d Orsay upa- 
dek ministeryum pp. Świerzyńskiego i Głąbiń- 
skiego, na które tak wiele rachowano. Dopro- 
wadziło to tych jegomościów do prawdziwej roz- 
paczy, tak, że nawet postanowili rozpocząc for- 
malną kampanie prasową przeciwko Polsce, O- 
gromne również oburzenie wywcłał w tych sfe- 
rach koniec jednej z deposz Kox. Piisudskiego, 
gdzie przemówi! on mie jaka czyjś slużka, lerz 
jako przedstawiciel niepodleyłego Państwa, wy- 
zażając nadzieję, że żadne obce wojsko nie zja- 
wi się na terytorywm Polski beoz zezwolenia 
na to rządu polskiego, To też nieradosmem e- 
chem odbiła się tam wiadomość o jednon:Yśl- 
uem zatrzymaniu J. Piłsudskiece na stanowi- 
sku Naczelnika Państwa, jak również i o iste- 
inym składzie Sejmu, który horwęśriona nie 
da się prowadzić na pasku K. N. P. 

Drugi więc okres bieżącej woiny z*ciennicy 
Koła. Międzypartyijnego spędzili zagzrvaatcą na 
zacieraniu swej politycznej rusofilskiej prze- 
szłości, dyskredytowaniu wotec zagranicy p; 
ciwników i opanowaniu polskiej zewn men 
polityki. Dla tego cstateczneso celu rzust 
Bez zastrzażeń, jak zwykle zzerzłą w obi. 
Entente'y, ofiarując Polskę do jei kom pom 3 
rozporządzenia, a w zamian za to nie w 


ŻJAŃ 
wszy dla niej absolutnie żadnych ani topi tem en! 


nych, ani matervalnych gwarancvi. Bo urzecż 
rzucenie przez Entente'ę w maju 1918 5, w chwi- 
li wojskowej klęski, nic niekosziującego frazesu 
o prawie Poiski do zjednoczenia i nienodl»rle- 
ści, za sukces poczytane chyba być rawa. 
Trzeba było czekać przeszlo rok od rewcłucyi 
rosyjskiej, ażeby zdobyte się na tę deklaracvc, 
kiedy uznano już przedtem zasadę niepodlo7io- 
ści całego szeregu trzeciorzęnych pań 
„Jak wyżej zaznaczz!iśmy, żądać gwaran 
gli tylko ludzie wolni, a Kom. N. P, bia pa? 
Entente'y pieniądze na swoje ntrzymani e, 
kim nie byt. 


=== 
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Także „Czas“ jest zrel 
ańże „UzaS JES ZRCRWYCONY 
„memoryałem. 
"Dostofny sojusznik „KMuryerka" 

u memoryale (wczoraj w „Naprzodrie* omó- 
wionym) naszej kapitalistyczno-ziemiańskiej 
reakcyi pisze obszarnicko-katolicki „Czas“: 

„Zamieszczamy pomiżej memoryał szeregu 
najnoważniejszych (dla Czasu“) instytucyvi da- 
wrej Kongresówki, który śmiało, może nawet 
bezwzględnie, odstamia i wytyka niedomasgania 
naszej odradzającej się państwowości. Krytyka 
memoryału zwraca się w pierwszym rzędzie 
przeciwko rządowi, zarzucając mu przede”'szy- 
stkiem bezprogramowość i chwiejne stanowisko 
wobec Sejmu. Oba zarzuty są słuszne i oparte 
na obserwacyi dotychczasowej działalności ga- 
binetu; można jednak mieć nadzieję, że podjęta 
przez p. Paderewskiego. ale niestety, jeszcze 
nieukończoma  rekonstrukcya, której już za- 
wdzięczamy oddanie teki skarbu drowi Bilin- 
skiemu, przyniesie pożądaną zmiamę w polityce 
rządu". 

Tyle „Czas“. 

Z tego wynika, że „Cras“ jest bardziej libo- 
ralny od „Kuryerka* — bardziej postępowy(!) 

Przynajmniej nie nazywa reakcyjnego memo- 
ryału „reformatorskim* i „sanacyą”, podczas, 
gdy memoryał proponuje zahamować reformy. 
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„Czas“ wstydliwie tylko wycieniowuje te ustę- 
by memoryału (bezprogramowość rządu), które 
są istotnie słuszne. 

„Czas” bardziej postępowy od „Kuryerka”, 
lubiącego radykalne piórka przypinać? Czy też 
tylko mądzzejszy? Obaj — lepsi! 


sawrae 


AA E 


j » 
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W obliczu wojny z Niemcami, 
Co czyaió? 

- Ewentnalność wojny z Niemcami stoi na po- 

zadwau dziennym. „Kattowitzer Ztg.” cświadcza, 
«a ćzicła niemicckię nie zatrzymają się na gra- 
dev, Mamen: ciężki i odpowiedzialny. Co czy- 
wę? Czy poddać się prowokacyon:? 
rozy warszawskiej „Gazeta Polska" 

e czekać, o 

Aiemcy wyraźnie prowokują Polskę do zbroj- 
nero wystąpienia. 

|wcżamy wobec tego, że rząd upatrując słu- 
sania w wyjątkowym napięciu narodowych u 
czuć elbrzymię, bezcenną wprost „siłę, musi je- 
dnakże w obowiązującej go chłodnej rozwadze 


0045 radzi 


tv ardo, lecz umiejętnie kondensować te siłę, 
"arnując wszęteda pzzedweresne szkodliwe pa- 
zvrwy. 


FPohamewać skutecznie owo zdenerwowanie 
j niew czesne porywy można tylko przez -= 
dowaną, a zrozumiaią dla szerokich rzesz ve 
rodu akcyę polityczno-wojskową, zkiierzającą 
do zabezpieczenia przez czyny kulturalno-pako- 
jowe naszego frontu wschodniego. Wtedy bę- 
dziemy mieć możność w vozsirzępającym mo- 
imencie, zgremadzić na froncie zachodnim siły 
brojne, podweżające granicę niemiecką i cd- 
bierające Nicmcom wszelką ochotę do dałszej 
Łrowokacyi. 

Nic ponadto obecnie rząd zrobić nie rmoże, 
bezwzględnie nie ma prawa dać się uaieść choć- 
by najświętszym pcrywom, bo obecnie byloby 
to tyiko powoła 61607 lemiem wyraźnej 
przowokacyi niemieckiej. 

W minionym iuż okresie zupełnego rozkładu 


wu asie 


Niemiec rząd wybrał politykę czekania i bez- ! 


względnego podporządkowania się koalicyi za- 
piast polityki czynu: stracił przez to te moż- 
ności, jakie ta polityka czynu wowczas dać mo- 
ała, przerzucenicia się obecnie, po niewczasie do 
polityki ryzykownych wysizqi E «a zachodniej 
granicy, zaprzepaściłiby i to wszystko, co zdo- 
tano uzyskać przez podporządkowanie się koa 
licyi. Byłohy to bardzo na: rakz tym wnływo- 
wym okecnie rilem KR koalizyi, s*óre cheta- 
tyky się pozbyć wzyłędem Pelski wszelkich 
fermalnych i moralmysk zosewiszań. Rząd mu- 
si umiejętnie czekać. Armia nasza, naród cały 
muszą też zaciskać zęby i czekać!” 
= JO nh 
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W góry, w góry, towarzyszu! 
ROBOTNICY W TATRACH. 


W połowie sierpnia odbyła się zbiorowa wy- 
cieczką towarzyszy krakowskich w Tatry, 

To oczywiście była nie pierwszia wycieczka ro- 
botnicza. Przed wojną istniał nawet zawiązek 
robotniczego „klubu turystycznego”, który urzą- 
dził szereg tatrzańskich wycieczek, w tej licz- 
Die bardzo udaną 4-dniową wycieczkę na wę- 
gierska sironę - na Furkot, Go Szczyłbskiego 
jeziora it. d. 

Wojna przerwała te próby pójścia śladami 
niemieckich socyalistycznych  „Naturfreunde , 
którzy posiadają dziesiątki tysięcy vorganizo- 
wanych członków, własne pismo ilustrowane, 
własno schroniska w górach. 

A więc pierwsza wycioczka po wojnie, Czy 
zbierze się dostateczna liczba towarzyszy? To- 
goda coś nie depisuje.. Wielu się boi YZyKO- 
wać. Organizuje w Krakowie wycieczkę „Lutnia 
Roboinicza“, 

Lecz obawy płonne. W duszy robotnika pol- 
skiego timi gorgce wailov anie rzdzimoj przy- 
ecdv, I Tatry neca go przepychem swych ‘erior, 


jrożą swych turni] Za Ta kilka cudygtyka rowa- 
unicza napewno rozwinie So wspaniaie. 

Mimo niepewnej nogody. zelwało sią kilku- 
dziesięciu towarzyszy. Co. "0; zraną na dwor- 


na zakon'iaszim pokazało się, że przyjechała nie 
iedna, lecz d wie wycieczki! Druga bila z N. SR- 
rza. Dzielni kolejarze nowosą:teccy, którzy za- 
wsze są. na czole wszelkich socyalistycznych po- 
czynami, i tu chcieli być w pierwszych xere- 
Fich, 

Ale jest nas zadużo, coś ponad Z0 osób. Za 
mivle iak na, większą wycieczkę. Dzielimy si 
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czy. Wiener mrzoaamia przez przełęcziete Mmsaie 
r W dole widać aksamit lasów Cichej Doliny. 
Wreiąć wykcj, towewzysze, Zimno bardzo. Na traw 


zm a 


„NAPRZÓD 


Austrya niem. akceptuje ^“ 
traktat pokojowy. 


|| socyalistów. — Sprawa traktatu 
w zgrom. narodowem. — Z wywodów posia 
Lenuthnera, 


W dniu 6 września br. Zgromadzenie nanodo- 
we w Austryi przyjęło traktat pokojowy przed- 
łożony mu przez Koalicyę i upoważniło kancle- 
rza dra Rennera do podpisania tegoż w Saint- 
Germain. Zgromadzenie narodowe, które zagaił 
prczydent Seitz wśród poważnego nastroju wy- 
słuchało sprawozdania kanclerza Rennera o je- 
go zabiegach w Saint-Germain celem uzyskania 
jak majwzgłędniejszych warunków. pokoju, 
mówców różnych partyi i krajów odłączonych, 
a zamieszkałych przez Niemców. Rezolucya 
przyjęta większością 97 głosów przeciw 23 pod- 
nosi najpierw protest przeciwko ograniczeniu 
zasady samostanowienia do ludności Austryi, 
ktćrej zabrania się zjednoczenia z macierzyste- 

mi Niemcami. Po założeniu w dalszym «ciągu 
protestu przeciw odłączeniu poiudniowego Ty- 
rolu, krajów sudeckich jakoteż połudn*owej 
Styryi i Karyntyi 
narodowe wątpliwość co do podołania ciężarom 
finansowym nałożonym na Austryę i zaznacza, 
że z konieczności zmuszona jest traktat przyjąć. 

„Arbeiter Zeitung“ w n-rze z dn. 7 bm. poda- 
jąc przebieg Zgromadzenia narodowego i oma- 
wiając traktat pokojowy w Saint Germain. wy- 
kazuje, że Niemcy austryaccy muszą wytężyć 
wszystkie siły, aby módz wypełnić warunki po- 
kojowe i aby nie zejść do roli narodu żebraków, 
zadeżnego od Koalicyi, W tym celu wszyscy mu- 
szą ponosić ofiary, tak robotnicy jak i sfery po- 
siadające. musi się uruchomić przemysł i pod- 
nieść produkcyę. Państwo musiało przyjąć trak- 
tat pokojowy, aby wreszcie w ramach jego 
módz przystąpić do koniecznych reform i za- 
cząć wreszcie w normalnych warunkach praco- 
gospodarki 
prawie 


wać, gdyż deficyt dotychczasowej 
rządu Republiki austryackiej wynosi 
6 miliardów. 
Więc skoro państwo otrzymało swoje granice 
niema już powodu dłużej do zwlekania i nie 
można zwlekać, Tak pojmując nowe swoje zada- 
nia Republika austryacka wchodzi w okres 
swojego nowego życia, mając nadzieję, że Zwią- 
zek narodów złagodzi jej krzywdy, a proletaryat. 
całego świata poprze jej słuszne żądania. 
Szczególnie przemówienie posła socyalistycz- 
nego Leuthnzra wywarło silne wrażenie na 
Zgromadzeniu naredowem; mówii on: „Lsżymy 
powaleni ua ręce i nogi przed zwycięzcą i nasze 
ja już nie może być wyrazem naszego myślenia; 
tylko echem jego prośby. Niech nikt nie mówi, 
że mamy chwilę odpoczynku. Wiemy. przecież, 
że ami jednego tygodnia tez przywozu koalicył, 
istnieć | 


ani jednego dnia bez przywozu węgli 
nie możemy. 


dla mniejszych wypraw, inna wyrusza w górski 
świat. Kilku Nowosądeczan przyłącza się do tej 
drugiej partyi. 

Czasu niema do stracenia. Pierwszy dzień jest 
dość ciężki według ułożonego planu (do Mor- 
skiego Oka przez Świnicę), trzeba się spieszyć. 
Kierownictwo wyprawy obejmuje poseł tow. 
Czapiński. Worki ma plecy. Drałujemy do Ku- 
źnic na śniadanie. Tu obliczamy się. Jest nas 
31 osób; przyłączyło się kilku towarzyszy war- 
szawskich. Przypinamy czerwone oznaki, tro- 
skliwie przygotowane przez jedną z warszaw- 
skich towaczyszek i ruszamy dalej. , 

Przez las na Boczaniu coraz wyżej pniemy 
a ku Heli Gąsienicowej. Pogoda niepewna 

Mgły przewalają się po szczytach. Zimmo. Wi- 
doki przeważnie osłonięte ciężką oponą mgieł, 

Na hali mały odpoczynek, mleko, gwizdek 
noszego przewodnika — i zawaz dalej. Wąska, 
ścieżka — perć wije się między kosodrzewiną 
wśród licznych stawów Gąsienicowych. W górę, 
w górę, miły bracie! Ciężkie wory ciążą... Towa- 
rzy 7n zmorzeni no nieprzesnamej nocy w mago- 
nie. Ale niema, rady... Kosodrzew już za nami. 
Dokn!ts tyler ałary, skaly, płaty śniegu. We mgle 
dość wolno dożymy ro głazach do góry. Niejeden 
przystaje i z trudem łapie oddech. Mały : 
niec -paLitazais wprost na nas goi wielki. kier- 
dei“ owiec. Wysiraszore owce, ink oszalałe ska- 
czą przez naste neró, wierzgsjąc nogami i strą- 
ezjse na nas kamienie. 

Derlei jesteśmy ne Svinickiej 


„go 


przełę- 


dalej! 


kach uddać sople lodu, z5iE5%.%0 idzie nicwhca: 4 
wnyin. l 


wypowiada Zgromadzenie 


na dwic partye. Jedna zostaje w i 
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I gdyby się ktoś ważył na nowo grę rozpoczy= 
nać, to nie uzyskałby nić więcej, jak pomnoże- 
nie nowych cierpień. „Otrzymaliśmy wyrok 
zniszczenia, ale musimy się zapytać, jak do tega 
wyroku przyszło. Tu w Wiedniu leżało zło, któ- 
re z cynizmem losem narodów igrało, jak ban: 
kruci grający na ostatnią kartę, (ponieważ czuli, 
że w pokoju ten zmurszały budynek musi się: 
zapaść w. głąb swego próżniactwa), którzy so~ 
bie powiedzieli: nie wahamy, się więcej ponie- 
waż Habsburg bez tego swojej władzy, utrzys 

mać nie jest w stanie; jak przy grze na jedną; 
kartę, przy której nic nie można postawić, o* 
prócz życia milionów obywateli tego państwa" 


Gwaity litewskie. w Kowieńskiem 


i Suwalskiem trwają. = 


Na czele stoją b. oficerowie rosyjscy i a 4 
cy. — Protestuje lewica litewska i Francuzi. 


W Wilnie otrzymano szereg ciekawych infor- 
macyi z Kowna: Akcya antyjpolska AC p. Slae 
żewicza trwa w całej pełni, A 

Aresztowania trwają w dalszym aat W. gas 
mem Kownie trochę ucichly, jalikolwiek i tu 
codziennie władze litewskie biorą po parę 3sób; 
natomiast rozszerzyły się na całą prowincyę, 
podległą rządowi: Słażewicza. Można powiedzieć, 
że cała prawie Inteligencya polska w Suwal- 
szczyżmie północnej została wyaresztowana. 

Akcya antypolska wzmaga Stę obecnie w Kok 

wieńszczyźnie, zwłaszcza wi Wiłkomierskiem. 
Aresztowanych władze litewskie umieszczają; 
już nietylko w Kownie, ale i w Kiejdanach. O~ 
gołacanie kraju z elementu polskiego odbywa 
się obecnie głównie na południe od Kowna, mię- 
dzy stolicą Taryby a linią demarkacyjngz 
W Kownie wzięto się cstatnio do polskich nan: 
czycieli ludowych. Podobno zażądano obecnie, 
"spisu członków „Lutni“ — dla orze RY 
wśród nich aresztowań. Ppr 

Litwini ze sfer urzędowych usiłuję. szerzyć 
pogłoskę, jakoby rządowi Slażewicza udało się; 
natrafić na jakieś ślady spisku(!) polskiego prze- 
ciwko Tarybie. Jest to najbezczelniejsze kłam- 
stwo, gdyż absolutnie żadnych dowadów na io 
u nikogo nie znaleziono, A ' s 

Aresztowania wywołują E e rozgory- 
czenie wśród szerokich kół ludności, nawet po- 
między Litwinami. Była nawet próba interwen= 
cyi ze strony partiyi lewicowych, dotychczas boz- 
skuteczna. W niedzielę przedstawiciel misyi 
francuskiej zwrócił się na piśmie do rządu Ta- 
ryby z zapytaniem: co oznaczają te aresztowa- 
nia? Odpowiedzi dotychczas nie było. Bat 


Jak narodowa demokracya 
broniła Lwowa. +: 


W styczniu cała Warszawa  rozbrzmiewałą 
krzykiem wieców narodowo-demokratycznych 


Lecz oto zbliżamy się do szczytu. Tu ma być 
większy odpoczynek i obiad, Czasu jednak nie. 
wiele; zresztą zimmo jest takie, że zaledwie nie- 
wielu chce dłużej popasać na szczycie. Dwie 
młode towarzyszki — biedaczki — są nieca 
przygnębiome zimnem i trudami wyprawy. Po 
cieszamy je. jak umiemy. Mgła przeważmie za- 
krywa rozległe widoki, Tylko tu, oto w. dole siną 
wielką pla wpada w oko Zadni Staw, w do- 
linie 5 stawów, 

Po klamrach i łańcuchach schodzimy ostro- 
¿nie ku Zawratowi. Idzie to powoli, bo peré jest 
wąska i musimy posuwać się gęsiego. Zresztą 
trzeba uważać, aby nie strącać kamieni, Intere- 
sujący widok jak kilkudziesięciu ludzi barwną 
wistęgą, jeden nad drugim, schodzi przez stro- 
my „kominek“. 

Od Zawratu już idzie łatwo. Wijącą się „ser- 
pentyną" ścieżką zbiceamy ku pięciu stawom, 
Pogoda zimna, ale deszczu na szczęście niema, 
Wstęga nasza raz po raz rwie się — i czełoiwie 
partye muszą czekać na tylne. Tylne zaś, gdy 
nadejdą są w pretensyj, że czołowe, które już 
odpoczęły i którym jest zimno, już chcą ruszać! 
Wiadomo, jak na wycieczce... 

Pniemy się na wzgórze Świstówki i oglądam: 
tam wspaniałą pionową przepaść ku noztoce. 
Tymczasem nadchodzą maruderzy. Oj, mocno 
| niektórzy zmęczemi! Idą już z wielkim wysił- 
kiem, najsłabsi nawet zaciskają zęby, Co robić?,.. 

Jeszcze jedno wzniesienie i stajemy nad Mor- 
skiem Okiem. Wszystkie zuaczmiejsze trudy po- 
za nami! Powoli dochodzą tylne grupy. Niema 
już skosy — mięsa trawa ZAPTA sza do wyYn”- 
czynku. Przew: odnik nasz objaśnia widok. Cia 
młośne Rysy ze swym śnieżnym ślebem, w tym 
roku obficie śniegiem jeszeże zapchanym. Oto 
irzy ouragławe szczyty Mięguszowieckioe, vir- 
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„Brońmy Lwowa*. Na naczelne dowództwo i 
rząd rzucano gromy potępienia i nienawiści — 

„Gazgta Warszawska i „Poranna“, jako or- 
gany Komitetu Narodowego twierdziły dumnie, 
że oni jedynie prowadzą akcyę obrony Lwowa — 
i nikt poza nimi. 

Jak tę akcyę prowadzili? Odpowiedziały fakty. 
2496 ochoiników, jako wynik tysięcznych krzy- 
ków i oszczęrczej kampanii, gdy z drugiej stro- 
ny bez żadnej reklamy oddziały Piłsudczyków 

pod dowódz... em ppułkownika Stachiewicza i 
aTr skiego-Karasiew icza zdobyły Przemyśl 
i dotarły z pomocą do Lwowa. 

Najjaskrawiej jednak oświetlają tę spratwę 
dzieje podróży do Paryża ks. Andrzeja Lubomir- 
skiego, który wysłany przez miasto Lwów do 
Paryża — przez dwa miesiące niedopaszczany 
był do Paryża przez Komitet Narodowy. 

Gdy, jak donosi „Gazeta Polska“ w styczniu 
rb. przybył do Berna, aby się starać o wizę do 
Francyi wioząc ze sobą dokumenty, podpisane 
przez ep'skopat galicyjski, posłów i władze Lwo- 
wa, błagające Entente o pomoc wojskową i Sa- 
nitarną dla ginącego miasta, p. Modzeiewski, det 
legat Komitetu Narodowego w Bernie, a obecnie 
poseł, editówił mu wizy, pod pozorem, że musi 
mieć wprzód telegraficzne zezwolenie Komitetu 
Nar. w Paryżu. Gdy po 10 dniach pozwolenie nie 
nadeszło, ks. Lubomirski, jako spowinowacony 
z kr ólewskim domem belgijskim, zatelegrafował 
do króla Alberta i w 8 dni potem otrzymał od- 
powiedź, że ministeryum spraw zagranicznych w 
Paryżu zgadza się na wjazd ks. Lubomirskiego 
do Paryża. Pomimo tego p. Modzelewski wysta 
wienia paszportu odmówił. Ks. Lubomirski zwró- 
cil się o paszport do poselstwa polskiego w Ber- 
nie, które go wydało z zastrzeżeniem, że zapewne 
nie będzie w ambasadzie francuskiej uznany za 
ważny, gdy Irancuzi uzńawa.i wówczas tylko 
Komitet Nar., bez którego pozwolenia żaden Po- 
lak nie mógł wjechać do Francyi. Francuzi wizę 
wydali i... cofnęli hatychmiast na skutek czyjejś 
Interwencył, zaznaczając, że brak podpisu p. Mo- 
izelewskiego. Od; tej chwili czekał jeszcze ks. 
Lubomirski 6 tygodni, aż mu Komitet Nar. ła- 
skawie na wjazd do Francyl pozwolił. 

Fakt ten charakteryzuje dostatecznie troskli- 
wość endeków o Lwów. Ks. Lubomirski nie był 
chyba posądzony o „bolszewizm“, ale sam fakt, 
że nie należał do ich kliki, wystarczał, aby mu 
zamknąć drogę do Paryża, a wraż z nim rozpa- 
czliwym wołamiom Lwowa o ratunek... 


Zjazd Kas chorych w Przemyśly, 


Zjazd małopolskich Kas chorych, zwołany 
przez delegatów Ministerstwa Pracy i Opieki 
spol. Bolesława Lewickiego i Juliana Obirka, 
rozpoczął dnia 7 bm. swoje obrady w Przemy- 
ślu w sali magistratu. W zjeździe wzięły udział 
delegacye kilkudziesięciu Kas chcrych z calej 
Galicyi. Na zjeździe obecni byli radca ministe- 
ryalny tow. K. Osiowski i prezes Krajowej Ra- 


zaa 


trzące się nad M. Okiem. A pod nimi — wśród 
białych płatów śniegu w groźnem otoczeniu 
midać Czarny Staw.. Cudny, słynny widok, 
Zachodzącę słońce rzucą odblaski. różowe na 
śniegi, zapowiadając śliczną pogodę na jutro. 
Wypogadzają się pochmurne oblicza kilku mo- 
cno zmęczonych. Towarzyszki trzymają się 
dzielnie, 

W ciszy wszyscy przypatrują się cudom gór- 
skiej przyrody. 

Wygodna ścieżyną zbiegamy ku Morskiemu 
Oku, trzymając się już wszyscy razem. Dokoła 
kosodrzew, limby, świerki — roślinność coraz 
bujniejsza, kwiatów coraz więcej. 

Jeszcze parę kwadransów — i jesteśmy bez- 
pośrednio nad brzegiem jeziora, Wchodzimy tu 
do obszernego schroniska Tow. Tatrz. Po pustce 
górskiej uderza „czwilizacya* — nie całkiem 
mile... Ktoś wali w fortepian, cleganccy paska- 
rze na werandzie dość arogameko przypatrują 
się tłumowi robotniczemu z czerwonemi od- 
znakami... Kto to? Czyżby i tu socyały już zawi- 
tali, płosząc  paskarskie sny? Możeby im tak 
na przekór huknąć „Czerwonego“? Zresztą nie 
warto... 

Rozpoczyna się proza wycieczkowa — mleko, 
kolacya, herbata. Potem ulokowujemy się na 
„hali schroniska, tzn. poprostu na strychu — 
częściowo na lóżkach. częściowo na siennikaeh. 
Noclegi były zamówiome telefonicznie o parę dni 
wkześniej. Koców zamało; zimno będzie, oj bę- 
dzie! Staramy się przykryć czem można. 

Noc zapada. Wiatr huczy gdzieś koło nas, plu- 
ska coś w stawie, Wyglądamy raz jeszcze nad 
Staw, Ciemno, zimmo. Majaczy groźna sylwetka 
Mięguszowieckich. Gwiazdy świecą — będzie po- 
goda! Jutro — na Rysy! (Dok. nast.), 


dy ubezp., społecznych prof. Hilarowicz. Zjazd 
zagaił imieniem Kasy chorych w Przemyślu 
tow. dr. Maniel, wskazując na szczególne zada- 
nia Kas chorych, jako przyszłej podstawy sy- 
stemu ubezpieczeń społecznych. Przewodniczą- 
cymi Zjazdu wybrano Bolesława Lewickiego ze 
Lwowa i tow. Jana Englischa z Krakowa. Imis- 
niem miasta Przemyśla przemówił burmistrz 
p. Kostrzewski. W dalszym ciągu przemówił i- 
mieniem Ministerstwa tow. Osiowski, poczeni 
rozpoczęto cbrady właściwe referatem p. Na- 
chera. 

Na skutek rozpisania przez Krajową Radę u- 
bezpieczeń społecznych kwestyonaryusza, licz- 
ne Kasy chorych przedstawiły materyały, doty- 
czące ewentualnego rozszerzenia ich zakresu 
działania. 


Wiec posła tow. Moraczewskiego 


w Stryju. 


Stryj wobec powstania na Górnym Śląsku. 
Staraniem Komitetu Poiskiego oc” 7 sio w 
niedzielę 31 sierpnia wielki wiec w sprawie 
Górnego Śląska. Rano o godz. 10 przybył tow.-p. 
Moraczewski witany owacyjnie przez robotni- 
ków. 

Na wiecu przewodniczył sędzia Wolski. Po 
przemówieniu p. Teodorczuka wygłosił dłuższą 
mowę, przerywaną okłaskarhi tow. poseł e" | 
czewskl, > 

Mowca przedstawiwszy dzieje Gdańska Ag | 
zal, że z powodu wielkiego znaczenia gospodar- 
czego G. Śląska dla Niemców, ci ostatni bronić 
go będą rozpaczliwie. Mimo zniemczenia sziach- 
ty i mieszczafistwa lud na £. Śląsku pozosta: 
polskim. Dlatego walka nasza o Śląsk nie to- 
czy się:o węgiel i fabryki, ale o największe bo- 
gactwo na świecie — o lud xidzennie polski! Dla 
tego pomoc. dla G. Śląska jesi kcnieczną tem- 
bardziej, że straszhe sceny rozgrywające Się na 
Śląku, obudzają w nas zgiozę i oburzenie. Fakt 
chwy cenia za broń i podjęcia walki przez lud 
Śląski, po.600 latach niewoli — daje nam pe- 
wność zwyciestwa. `“ 

Mowca przechodząc do sprawy Galicyi wscho- 
dniej wskazał, że istnieją dwie ewentualności: 
Powstanie niepodległego państwa ukraińskie- 
go — i wcielenie Ukralny-dosficszi, Pierwsza €-- 
wentualność jest żywotnym interesem Połski, 
druga leży w interesie imperyalizmu rósyjskie- 
go, któremu hcłdują zarówno bolszewicy, jak 
reakcyoniści, i w interesie Francyi i Niómiec. 
Decyzya Polski co do granic w schodnich musi y 
wypaść inaczej, jeżeli Sęsiadem naszym Tędzie” 
Ukraina — Inaczej, jeżeli sąsiadem naszym bę- 
dzie Rosya. W tym ostatnim wypadku musimty 
dążyć do jak najdalszego przesunięcia granie 
na wschód. `“ 

Nastrój zgromadzenia był wspanialy. Mówcę 
witano owacyjnie, å adwokat, Neuman endek, 
pełniący funkcyę sekretarza, który "nia: dawno 
burzył się na tow. Moraczewskiego, uciekł od 
stołu i chyłkiem wybiegł ze sall ku wiatkizj u- 
cicsze zgromadzonych. 


7 milionów zorganizowanych 
zawodowo w Niemczech! 


W Niemczech liczba robotników zorganizowa-. 
nych w związkach wzrasia z niebywałą szybko- 
ścią. W czasie kongresu zawodowego w Norym- 
berdze liczba zorganizowanych wynosiła 
5,400.000, obecnie doszła do 6,973.080, pomimo 
bojkotu związków zawodąwych przez komuni- 
słów. 

Ten rozwój witany z radością przez wszyst- 
kich prawdziwych socyalistów, który organ nie- 
zależnych  socyalistów sąskich „Leipziger 
Volkszeitung“ nazywa „zapowiedzią blizkiej Te- 
alizacyi socyalizmu”, zupelnie inne uczucia bu- 
dzi w sercach szajdemanowców. Herman Miller, 
obecny min. spraw ZART. objawił w artykule 
drukowanych —Ww.„Nane,zait 27 czerwca swoje 
ezadowolenie(1) z powodu wzrostu organiza- 
St zawodowych, gdyż wraz ze WTNS postę- 
puje ich radvkalizacya i wpływy szajdemanow- 
ców zmniejszają się. Ten stosunek do jednej z 
o ipotężniejszych „placówek robotniczych cha- 
rakteryzuje dostatecznie checna rolę szajdema- 
nowe v ws<ruch" py rzym. 
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Na mocy uchwały komitetu wydawców codzien- 
nych pism krakowskich, zawiadamiamy, że ze Se Df 
du na drożyznę ruku i papieru zmuszeni jeslasmwy 
tszelkio komun'hziy traktować jako płatne anense. 
Znmówienia nadsyłać należy według następującej 
taryfy: 

Cgioszeńia zwykłe: 29 hal. za wte nelikarelówv, 
Nadesiane: 3 K za wiersz reriłowy. 
Ercnika 4 H za wiersz petlicwy. 


wniósł do Magistratu m. Krakowa podanie o 
przenależności do gminy w dn. 26 maja b. r. i 
mimo, że przedłożył dokumenty wojskowe, 
stwierdzające jego dotychczasową przynalez- 
ność, podanie zwrócono mu w dniu 3 września 
b. r. z uwagą, by dostarczył dokumenty przyna- 
leżności gminnej. - 

A więc 3 miesiące czasu potrzebował sławet- 


tow. 


KRONIKA. 


FODWYZKRA CEN WĘGLA. Z powodu podwyzsze- 
nia cen węgla w kopalniach z dniem 8 września br. 
z 1315 K na 1560 K za wagon; 10 ton podwyższyło 
Mimisierstwo aprowizacyi Sekcya dla Małopolski od- 
pcwiednio cenę sprzedaży węgla w Krakowie a mia- 
nowicie: za wagon (10 ton) 2145 K; za 1 cim, w skła. 
dzie hurtiowucgo handlarza przy sprzedaży powyżej 
10 ctm. (furami) 22 A 50 h; poniżej 10 gtm. łącznie 
23 K 10 h; b) w skladzie dkóbnasę handlarza w St. 
Krakowie 26 K 60 h, w dzielnicach przyłączonych 
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ny magistrat m. Krakowa na skonstatowanie 
tej „nieformalności”! A tyle się pisze i krzyczy 
w burżuazyjnych pismach o „lenistwie"' robot- 
nika i o konieczności zdwojenia jego energii 
produkcyjnej! Możeby p. „dygnitarze” 
wali intensywniej! 

WPISY DO SZKÓŁ uzupełniających przemy- 
słowych, zawodowych i handlowych odbywać 
się będą w dniach 11, 12 i 13 września b. r, od 
godziny 6—8 wieczór. Nauka rozpocznie się 5 
września, 

KURS PIELEGNOWANIA NIEMOWLĄT, — 
Zach. gal. Towarzystwo ochromy dzieci i o 
dzieży (T. O. M.) urządza w Krakowie 11 zawo- 
dowy kurs pielęgnowania miemowląt. — Kan- 
dydatki z Krakowa mają zgłaszać się osobiście 
z metryką chrztu i świadectwami, począwsz: 
od 15 września b. r. w poradni dla.rmatek T. O. 
ul. Dolnych Młynów, naprzeciw fabryki tytoniu, 
w dni powszednie ód godziny 9-tej do 11 przed- 
południem. — Kandydatki z prowinmcyi mógą 
zgłaszać śię pisemnie do biura T. O. M 
ków, 'ul. Grodzka 52. 

BRUTALNE ZACHOWANIE SIĘ POSŁA 
TABACZYŃSKIEGO i jednego z konduktorów. 
wobec podróżnych. Donoszą nam: Do posp. pocią- 
gu Nr 101 w Tarnowie dnia 26 sierpnia b. T. 
w południe usiłowała wejść pani B. G. Pos. Tå- 
baczyński widząc, że „niekapeluszowa* kobieta 
„waży się jechać w- jego- wozie; bezlitośnie starał 
się ją zepchnąć ze schodów, wozu. Przy pomoqy 
pewnego pana i po danej odprawie panu posi 
wi, weszła pani B. G. do wozu, „Bieniąc, się 
złości p. poseł szegnął -goś do ucha konduktor$- 
„Wi Bukąwcowi,, „który +,zapełnie „miepraw 
ściągnął z p. B. G. podwójną należytość bilet 
mimo, że ia chciala dopłacić przy kasie i zgłę- 
siła dopłatę natychmiast kotdukiorowi. Grat 
„ujemy. wyborcom, takięgo przedstawiciela, 
fakt powyższy podajemy. do wiadtmości Dyre 
cyi kolejowej. 

POD ADRESEM INSPEKTORATU POCZT. 
w atele grany, Byczyna, żalą. się 1 na brak 
nikacyi z pocztą w Jaworznie. Za czasów. £ 
RAT między gminą Byczyny a pocztą J& 
worzno,. funkcyonował Hstonosz. Z” roupa 
ciem się Austryż i zapanowśniem władz pol., 
niewiadomo z jakich przyczyn  listonóSza 
nięto, narażając ożywioną i liczną, (300 pu 
rów) gmitę na niedogodności i straty. poy 
my do odnośny ch władz pocztowych, (by 
tę się zajęły i w jakmajkrótszym czasie u ta 
Rily listomos sza ną linii Jaworzno-Byczyna. 
miożna pozbawiać polskich ohywiateli tych Ko- 
rzysinych urządzeń, któremi się cieszyli nawet 
iS obcych, wrogich im rządów. 

KSIĘŻE SZYEANY.  Z.,Łibiąża piszą ER | 
Nasz ks. proboszcz z uporem Xrnabrnego ul- 
fsza, nie-przestaje szykanować swych parafian, 
rzuca obelgi+w lewo i prawo. Nie podoba mu istę 
ji to, że dziewczęta się ładnie ubierają, i że „idą 
“pod czerwomy sztandar". Ale już „skandalega nie 
do darowania jest zachowanie się ks. nrobos7- 
cza przy pogrzebie śp. tow. Ptasieńskiego, który 
zraniony został przy pracy na kopalni i zmarł 
125 sierpnia. Gdy matka zmarłego zamawiała po- 
grzeb i życzyła sobie, by ciało wprowadzono do 
kościoła, „sługa bożyć „a raczej ząc jetrzewiony. 
klerykał odpowiedział, że na to nie pozwo:i, bo 
nieboszczyk był socyalistą! Po targach wresz- 
«ie zgodził się na wprowadzenie ciała zmarłego 
„do świątyni, odmówił jednak odprowadzenia 
zwłok na cmentarz! rzekomo z nomocE braku 
OTSA sty! W końcu zdecydowal się pćjśż pod 
„warunkiem, że.socyaliśgi nie będą przemawiać 
nad grobem. Gdy kondukt -ruszyl z kościoła, 
ksiądz spostrezegiszy muzykę na czcle pogrzebu 
stanął i oświadczył, że dalej nie pójdzie! Dopie- 
ro po namyśle ruszył z miejsca! Po odejściu 
księGza od grosżu, wygłosił EE przemowę 
akukow Ski. Poi powanicspriba apga Wy- - 
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wołało wśród ludności słuszūe oburzenie. Bo 
czyż licuje z godnością kapłańską wyprawianie 
tak skamualiecznych komedyi przy sprawowaniu 
obrzędów ieligijnych? Kto podkopuje wiarę? 
Cc do cizanisty zaznaczyć należy, że w parafii 
naszej był organista, ale z powodu, że żądał pod- 
wjższenia głodowej pensyi, proboszcz wydalił 
Bo. 

CO SIE DZIEJE W LIBIAŻU? Piszą nam: 
W Libiążu na kopalni wśród robotników ped 
względcia aprawizacyjnym dzieje się bardzo 
źle. Brak niemal zupeiny mąki, owoców sirącz- 
kowych, cukru, trudność w nabycia ziemnia- 
ków, daje się okropnie górnikom we zuaxi. Do 
tego przyczynia się jeszcze brak odzieży, bieli- 
zny, obuwia itd. To wszystko uczprowadza lud 
robcczy do rozpaczy. Od 5 miesięcy ludność nie 
otrzymuje ziemniaków w chwili, gdy na dwor- 
cu w Skolmierzycach gnije 2 tysiące wozów z 
ziemniakami. Są tu panowie, którzy domagają 
się wzmożenia wydajności pracy górnika, ale 
by górnik miał co jeść, w co się odziać, o tem 
nikt nie myśli. Obiecano nam wypłacać pienię- 
dze za niedostarczone w ostatnich miesiacach 
ziemniaki, ale za pieniądze te, które ina otrzy- 
mać górnik, kupić można zaledwie 10 kg. tego 
produktu, albowiem miarka ziemniaków kosztu- 
je dziś 24 KI Ale zarząd kopalni o tem wiedzieć 
nie chce! Górnicy domagają się od zarządu na- 
tychimiiastowego i wydatnego zaaprowizowania, 
bo tylko wtedy praca na kopalni będzie się mo- 
gła odhywać normalnie i wydatnie. 

ROEOGTNICY PRACUJĄCY W TARTAKU PA- 
ROWYM FIRMY GLESINGER Zrechowice- 
Broszniów, podają do publicznej wiadomości 
postępowanie Dyrekcyi wobec robotników. Pla- 
ce są tak nizkie, że absolutnie robotnik ~ie jest 
w stanie wyżyć. Robotnik pobierający 3 %oron 
dziennie w dzisiejszych czasach szalonej droży- 
zny nie jest w stanie swej rodziny utrzymać. 

Tymczasem zarząd tartaków składający się 
z żydów pruskich odmawia już go raz +rzeci 
słusznym żądaniom robotniczym, grożąc, że bę- 
dą pracować po 15 godzin dziennie za ią samą 
płacę. Robotnicy nie dość, że głód cierpią, to je- 
szcze są obdarci, gdyż hajdammacy cofając się 


obdarli nawet z koszul, tak, że kobiety i lzieci 
z chałupy wyjść nie mogą, a nie jest w stanie 
fobotnik kupić ze swego zarobku. Aprowizacya 


Szczotki, nici, bawełna 


poleca tylko hurtownie 


tŁobzowska 12 


_ Ziemniaki, marchew, kapustę, 
„*. koniczynę, siano i słomę .*. 


dostarczą po nader umiarkowanych 
cenach wagonowo dla magistratów, 
konsumów etc. =zurmzamuu : 


Centralny Związek producen- 
tów zboża i paszy w Krakowie 
Garbarska L. 5, Telefon 384 R. 


Koncesycnowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej i buchalteryi 


HENRYKA GOTTLIEBA 


przy ul. Dietlowskiej L. 68 
gtwiera Ao miegięczny kurs 


przygolo * awczy do egzaminu z rachunkowości pań- 

stwowej, oraz buchalteryi pojedynczej, podwójnej etc. 
Celem umożliwienia korzystania z nauki P.T. 
Publiczności, zamieszkałej na prowincyi udziela 

się również nauki listownie. 
Wpisy przyjmuje kierownik szkoły Henryk Gottlieb, 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlowych przy Sądzie 
kraj. w Krakowie. 


Wydawca: lgnacy Daszyński. 


ażne dla P. T. Kupców i Kółek Rolniczych. 


Mydło do prania s Mydła toaletowe 


Pasta do obuwia s Sznurowadła 
Farba słynna do materyi „ oloryna" 


Płótna kolorowe i białe 
Codziennie świeże drożdze 


Dom Handlowy F. Wojzs, Kraków 


— Redaktor odpowiedzialu. 


jest taka, że za 8 miesiące, dostali robotnicy 
63C kg. mąki. Tą drogą apelujemy do władz, aby 
zajęli się tymi białymi murzynami. Robotnicy 
powinni zrozumieć, że jedynym ratunxiem dla 
nich by obronić się przed wyzyskiem jest przy» 
stapić do Centralnego związku xrokotuuków 
drzewnych, 

400 WAGONÓW ŻYTA SIEWNEGO DLA GA- 
GALICYI WSCHODNIEJ. Jak „Gazeta Wie- 
czorna donosi, Rząd polecił centralnemu 
towarzystwu rolniczemu dokonać zakupu 400 
wagonów żyta siewnego dla zrujnowanych rol- 
ników Galicyi: wschodniej. 

WYSŁANNIK P. P. S. WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
POL. W AMERYCE. „Dziennik Ludowy“, organ 
Ż. P. S. w Stanach Zjednoczonych, podaje spra- 
wozdanie z wiecu P. P. S. odbytego w mieście 
Detroit. Na wiec przybyło około 600 osób; po 
przedstawieniu zebranym wysłannika P. P. S. 
Polski tow. Mazurkiewicza i zaznajomieniu 
zgromadzonych z celem przybycia delegata P. 
P. S$, tow. Mazurkiewicz wygłosił dwugodzinny 
referat, malując zebranym w jędrnych słowach 
męczeńskie dzieje wszystkich walczących w na- 
rodzie polskim o Niepodległą Polskę, omówił hi- 
storyę socyalizmu w Polsce, powstania P. P., S. 
której naczelnym punktem programu połitycz- 
nego było: walka o Niepodległą Polskę. Na fun- 
dusz P. P. S. zebrano 375 dol. Do 18 sierpnia br. 
zebrał Komitet pomocy P. P.'S. w Ameryce 
3.669 dol. 95 centów, 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
Dziś: „Lancet“, 

Jutro: „W malym Domku“. 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Dziś: ,Chrześniak woienny*, 

Jutro: „Wicck i Wacek", 


Z życia partyjnego. 

POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P, P. S. 
w Krakowie, odbędzie się w poniedziałek un. 15 
września br. o godz. ? wieczór wsali Związku 

Stow. rob. Porządek dzienny: „Dzień prasy". 
Prezydyum R. 2. R. P. P. S. 
DYŻURY SEKRETARYATU KOMISYI KO- 
BIECEJ R. R. odbywają się w niedzielę od 11 do 
12 i w środy cd 7—8 wiecz. w sali Związków rob. 
III. p. Wszelkie zapotrzehowania Teferentek na 


Flaszki 


z wody mineralnej 
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA*, Kraków, ulica 
Łobzowska 1l. 8. 


Panna 
t d. z wszechstronną praktyką 
biurową, biegła w języku pol- 
skim i niemieckim w mowie 
i piśmie, b. biegle pisząca na 
maszynie, ze stenografią pol- 
ską i niemiecką, poszukuje 
nerady najchętniej poza Kra- 
em. Zgłoszenia pod „Po- 
PR do Biura ogloszeń F. 
Stattera, Kraków, Grodzka 13, 


* Bajlepeza bibułka c 
w KWarób- Kraj ką miei 


; Wyrób- K 
* jedynej galicyjskiej fabryki bibułek `Ë 


o papierosów. 


Głowy skład adGÓGANY" 


NE Żywiec. 


Wecny poleca 
wielki wybór gotowej kon- 
fekcyl damskiej, oraz ma- 
teryałów kraj. i zagr. po 

PORE BE nb= = 


Szczepańska | ^^t 5940n Szczepeńc' 1 


7 


Zakład krawiecki strojów Riu. 
W. Pietruszki ™ 


Kraków, ul. Szczepańska 1.7, I p. 


Przy zakupna proszę sio powołać ma nasze gismo. 


iaryao dyrzawsa. ATZIE 


| licka 56, II p. 4 


113%4, 


zgromadzeria należy tamie »glaszać conaj- 
mniej na 2 dni przed zgromadzeniem. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU „MEŻZALOWSÓW 
KOŁA PODGÓRSKIEGO odbędzie się dnia 11 
września br. o 7-mej godzinie wieczorem. Spra- 
wa bardzo ważna. Uprasza się szlonków Zarzą- 
du o przybycie. Przewodniczący Paradzisz Woj- 
ciech. 

ZJAZD MASZYNISTÓW KOLEJ. MAŁOPOL.- 
SKI I ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO odbędzie się 
w dniach 18—19 bm, w Podgórzu-Krakowie w 
domu kolejarzy przy ul. Tarnowskiego |. 7. Nic- 
chaj żadnego nie braknie z maszynistów. 

Za kom. org. Cichy Fr. 

BACZNOść ROBOTNICY ORG. METALOW= 
CÓW, MURARZY, CIEŚLI, CERAMICZNYCH, 
magazynowych i innych zawodów mogą wkład- 
ki swoje płacić w każdą niedzielę w konsumie 
„Proletaryat“ w Tarnowie, Pasaż Tertila w 
kancelaryi. Tam również będą ogłoszenia o 
wszelkich sprawach dotyczących  organizacyi 
jak również zasięgnąć można wszelkich infor- 
macyi. Ważne aż do odwołania. 

« BACZNOŚĆ TRAGARZE I WYROBNICY 
DZIENNI! W niedzielę dnia 14 września o godz, 
6.tej popoł. odbędzie się w sali „Bundu“ ul. Kra- 
kowska 23 Walne Zgromadzenie |z porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdanie z działalności stare- 
go zarządu; 2) wybór nowego zarządu; 3) zada- 
nia organizacyi. Z powodu ważnych spraw, u- 
pa” gat wszystkich o punktualne przybycie, 

ETZ ZE m] 


WIEDEN | 


lll. Ungargasse 59-61 


DI 


Pracownia jubilerska 


upu a 
Maksymiliana Rübnera 
Kraków, Rynek gł. 11 
przyjmuje zamówienia jakoteż kupuje wszelkiego 
rodzaju przedmioty w zakres jubilerstwa wchodzące 
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B „MATURA“, Kraków, Grodzka 32, Il. 8 

O Godz.urz.od 10—12 i 4—6, w niedzielę i święta 11—12 
I. Kursa gimnazyalno-realne 

ig |. Kursa seminaryalne 

0 IL Kursa wydziałowe 

D IV. Kursa dia reprobowanych z Galicyi 
*1 Król. Pol. 
V. Lekcye zbiorowe i indywidualne 

Vi. Kursa korespondencyjne dla prowin- 
cyi, P. T. Urzędników i wojskowych, 
prowadzone równolegle z kursami zbio- 


rowymi w Krakowie. 
Najwybitniejsze siły z całej Polski. Ceny najniższe. 
Prospekty i informacye bezpłatnie. 1169 
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Poszukuje się do wielkiego garażu 


mechanika automobilowego 


i 2 do 3 zdolnych 


szoferów. 


Kwalifikowane siły zechcą skierować oferty wraz 
z odpisami świadectw i podaniem warunków pod 
„G. S.“ do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kra- 
ków, Grodzka 13. 
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ODODOCOCO ODODODODO 


Kursa maturyczne 


gimnazyalne i realne, jednoroczne i dwuletnie, oraz 
przygotowują do egzaminów z 6 kl. pod kierunkiem 
nauczycieli szkół średnich. Zgłoszenia: ul. Karme- 
1168 


jest maised eun u trunkiem narodo- 


ym. Tylko w orygu alnych butelkach 
z marką „ć .oŁOBAS. 
„BEA ee 


Grókuw jrun 


